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la  mmśńim konfliktu sowiecko-thińskiego. -  Świetny 
ssńces Czarnych w Czerapwcach. ■ ' ió w  ofiara e J i c i m  

ja^lera* * - - Pogromca straszliwych chorób tropik^te h,
Szynki cragskie, wędliny dtiikclesowe psleca „ZAKOPANE" - Noor i Stachowicz. Akademicka 2L «  L  Sanu u 25.

D s ł a t n  i d z i e ń  p o b y t u
p. Prezydenta w Krakowie,

Kraków. 28. lipna. (Tal. G P.). W 
ostatnim Srisu pobytu ip. Prezydenta 
Bzecizypospoliiteij w Rr-aikrwie odbyto 
się w tofcedrze na W a we tu uroczysto 
nabożeństwo celebrowane przez bi- 
.knpa Rosponda w asyście -Licznego 
kleru. O godz. 10 rano p. Prezydent 
Rzeczypospolitej udał się w Ptoazieniu 
świrty z apartamentów zamkowych do 
k iteary przy dźwiękach dzwonu Zyg
munta. U wejścia do świątyni oczeki
wał przybycia Dostojnego Gnśicia kr, 
biskup Por pond w oto iizemiu kanoni
ków Kapituły P. Prezydent izaaiadł 
po leweij strome głównego ołtarza.

Miejsca honorowe przed ołtarzem 
zajeb: M ni?ter Niezabytowski, szd  
kancelarji cywilnej dr. Lisiewicz, rad
ca Mościcki, wojewoda Kwaśniewski, 
prezydent m. senator Rolle, generał 
Wróblewski, posłowie BBW-R, dełega-

BUŁGARJA RÓWNIEŻ ZABEZPIECZA 
SIĘ PRZED NIESPODZIANKAMI. 
Sofja, 28. lipca, (Tel. G. PJ W  zwią

zku z przygotowaniami na dzień 1. sierp 
nia mauiiestacji komunistycznych poli
cja przeprowadziła rewizje w klubie par 
tji robotników niezależnych i w związku 
krajowym syndykatów, gdzie skonfisko
wano znaczną ilość druków komunjpty 
cznyeh. Aresztowano ogółem 33 osoby. ,

—  - o -----
NOWY RERORP LWOWIANINA 
Warszawa, 28. łiipaft. (Teł. G. P.). 

Jan Ko tz AZS. Lwów, przebywający 
obecnie w Warszawie, poibił dziś wła
sny rekord polski na 2(j0 m. stylem do
wolnym, ustanawia, jąc nowy czas
2.44.1, lepszy od dotychczasowego o 
przeszło 2 sekundy.

cje Inwalidów i Legjonistów ze sztan
darami, przedstawiciele urzędów, orga 
ntoacji społecznych oraz tłumy wier
nych.

Po nabożeństwie p. Prezydent udat 
się do Zamku, gdzie o godzinie 11.45 
przyjął w sali poselskiej hołd delegacji 
okręgowego Związku Legjonistós woje
wództwa krakowskiego.

Zjazd Hallerczyków
w Poznaniu.

Poznań, 28 lipca. (Tel. G. P.) W dal
szym ciąga Zjazdu Hallerczyków od
było się dziś rano t, katedrze nabo
żeństwo, po którem delegacja Zjazdu 
złożyła na gronie królów Mieczysława
I. i Bolesława Chrdbrego wieniec. Na
stępnie uczestnicy Zjazdu przemasze
rowali przez miasto i przedefilowali 
przed starszyzną Związku i generałem

Roku!*, cif isJcif?!
SPRZEGZNE WIADOMOŚCI O CHI

Berlin, 28 lipca. (Tei. G. P.). Biu
ro Wolfa donosi z Waszyngtonu, że 
sekretarz stanu Stinson. patiwieirdiził z 
powała/mam się na. oświadczanie posła 
chińskiego Wu wiadomość o podjęciu 
wstępnych rokowań iowjecko-chiń
skich za pośrednictwem prz dlstawi- 
ciali obu państw w Berlinie. W sekre
tariacie stanu oświadczono, że o u- 
dziale rzadn niemieckiego w tych ro-

NSKD-SOWJECRICH UKŁADACH 
ko waniach nic nie wiadome.

Prasa berlińska podaje tę wiado
mość równocześnie z oświadczeniem 
„Izwistji", zaprzeczającemu pogl ' kom 
o podjęciu rokowań sowjecko - chiń
skich w Berlinie, podkreślając ze swej 
strony, że wstępne rokowania jeszcze 
się nie rozpoczęły, ale rozpocząć się 
■mogą w  najbliższej przyszłości.

Srat pwfca chińskiego.
Moskwa, 28. Lipca, (Tell, G. P.). ] 

Taiss donosi z Czyty, że w leżącam w ; 
pobliżu ChairLiina miasteczku Ud jaz 
dau zbuntował sie pułk woj k chiń- i 
ekich, Zbuntowani żołnierze splądro- |

wali handle i skiady na głównych uli
cach miasta. Mimo uspokajających o- 
deztw, wydanych przez władze, Życie, 
handlowe zamiera, ' zaś mieszkańcy 
Chanbina liciznue opuszczają miasto.

ARESZTOWANIA k o m u n is t ó w  
W  MARSYLII.

Marsylja, 28, lipca. (Tel. G. P_) Wśród 
tutejszych komunistów przeprowadzono 
szereg aresztowań, przyczem skonfisko 
wano wiele Odezw w sprawie organizacji 
manifestacją w dniu 1 sz rpn.a

KS. BISKUP PBZjdŹDZIECKI 
PRZYJĘTY PRZEZ PAPILŻA 

Rzym, 28 lipca. (Tel G P.). Ojciec 
św. .przyjął .na prywatnej audjemeji 
ks. biskupa podlaskiego Przezdziec’ńe- 
no wraz z 5r Naganem

HaPerem, poczem złożono wieniec u 
stpó pomnika KosciuszŁ1 O godzinie 
12. odbyła się w auli uniwersytetu 
akademja, którą zagaił generał Haller, 
witając gości i licznie zebraną publicz
ność, poczem -omówił znaczenie i dzia 
lainość armii błękitnej i zakończył 
wzniesieniem okrzyku na cześć Najja
śniejszej Rzeczypospolitej i jej Prezy
denta. Okizyk ten z entuzjazmem po
wtórzono. Prof. Nowowiejski odegrał 
n-a organach Hymn Narodowy. Na 
stępnie generał Haller wzniósł okrzyk 
na cześć narodów sojuszniczych, któ
ry trzykrotnie powtórzono przy dżwię 
kacli Marsyljanki. Z kolei przemówił 
generał Latour imieniem zarządu 
Ontr. Stowarzyszenia Oficerów prze
niesionych w stan spoczynku, poczem 
odczytano długi szerog depesz z ży
czeniami dla Zjazdu. Dalej nastąpiły 
przemówienia 'delegatów oraz refera
ty, wreszcie produkcje ariystyczne. 
Popołudniu, na s-tadjonie wojskowej 
szkoły gimnastyki i sportu odbyły się 
zawody sportowe drużyn hałlerow- 
skich, wieczorem zaś bankiet poże
gnalny.

 o------
RADYKALI ZASILĄ GABINET FRAN

CUSKĄ
Paryż, 28. lipca. (Tel. G. P.) Spraw

dzają się przewidy\van:a( że Briand za
mierza powołać do nowego gabinetu 
większość członków ostatniego rządu, 
a pozyskać nadto współpracę radykałów, 
od których Brjand otrzymać ma odpo
wiedź w dniu jutrzejszym^

Paryż, 28. lipca. (Tel. G. P.) Briand 
powołując do nowego gabinetu człon
ków dotychczasowego rządu, ofiarował
by radykałom stanowiska ministrów bez
ty*i.
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Kanikuła sportowa.
Lwów, 29. lipca
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ni, wybierając się na gt_oinny w ystęp 
do Czerni owiec. Wycieczka powyższa 
napawała nas pewną obawą. Drużyny 
czerń iowiecide poczyniły bowiem 
znaczne postępy, 10 też przy małem 
stosunkowo obyciu się Czarnych m o 
gła się wydarzyć przykra nJespodzni n 
ka La szczęście jednak wypadek ten 
nie nastąpił i drużyna lwowska godnie 
reprezentowała polskie piłkarstwo. W 
pierwszym dniu zdobyła się wpraw
dzie jedynie tylko na wynik rem. «-

Vf J T , -L K T .  7:0 -
Na kortach Lwowskiego Kluibu Tan- 

'niEciwego -odbył się wczoraj turniej po- 
mięujzy Warszawskim KI. Sportowym 
a gospodarzami, wchodzący w  namy 
rozgrywek Lwowian w sto ranku 7:0, 
prizyciz-om aaiuwia żyć wypada, że gra
cze nasi zdołali zaledwie jeden set 
rozstrzygnąć na swoją, korzyść. Z po
rażką liczyliśmy się, przyczyn wiel
kich jej i ozmiairćw szukać jeanaa .na
leży w jzozjgólnej niedyspozycji psy
chicznej wszystkich graczy. Świado
mość wyższości przuiwinika fa«ainia 
przytłaczała Iwo wsiach tennisrstPW,

wy, tern większy był jednak jej triumf 
w niedzielę, >gdy pokonała bezapeła 
cyjnie reprezentację Czemiowiec.

, Biały sport“  przystroił się wczo
raj na czarno. Trudno było bowiem 
pozostać w nieskazitelnej bieli, gdy
warszawiacy bili, płakać nawet nie 

>dając. 0  wyższości tenisistów stołecz
nych byliśmy przekonani niemniej 
jednoic 7:0 — to boli, nawet bardzo 
bolil

którzy stawali dio wauk.ii >z uczuciem 
bamanLow skazanych na ofiarę.

W  całej pełni dał się odczuć brak 
kontaktu z silniejszymi przecie nutami 
} mule obycie turniejowe. Kolcz n, p. 
miał poraź pierwszy możność zetknąć 
się z graczami tej m itry co  reprezentan
ci Warszawy. Podniecenie udzieliło się 
nawet rutyniarzom jak Kuchar i Stahl, 
grali oni rano poniżej zwykłej łoim y. 
Popołudniu nastąpiła widoczna pnpra- 
wn, to też żałować wypada, że lwią część 
rozgrywek przeprowadzono rano w oba
wie przed deszczem Pozycję Lwowa o-

Nareszcie i w sporcie dcc Łykaliśmy 
się sezonu ogórkuiwiego. Niedziela 
wczorajsza stała całkowicie pod zna
jdom kanikuły atanu tago nie zmdc- 
lu y  nawet zawody przy jacie .kie o- 
raz turniej tennisowy. —  Wprajwdiz-ie 
LZOFJN. próbował wpiawauzić nieco 
żyra i w ospałą atmosferę, zwałując 
nadzwyczajne walne zgromadzenie, 
jednak zamiar ten spadł aa  pamew :e, 
gdyż po lekkiom prizawiotraomiiu zaka- 
m ark ów piłkarskich zdecydowano s>ię 
i a prędzej tzaut .-wiać nidbe-zpkczmie 
.wentyle, z których wydostawał się fe
tor, zagrażający przy obecine.m gorącu 
mejidmema bytowi.

Po wyczerpującym pierwszym eta
pie ligowym wypoczynek przysiztdł w 
samą porę. Przydał on suę pizei erwsizy- 
atkiem graczem. a dalej nieodstępnym 
Vh satelitom, którzy preyma jminiej 
Iprzez jakiś czas zażywać mogą bło
giego spokoju, wolni ud codziennych 
trotk panu towych. ldvlla ta miie po
towa wprawdzie długo, nałoży ją tem- 
bajnłziej wyzyskać. Po ciężkiej gorącz
ce ligowej -nauczylilśmy t»ię cenić -war
tość spotkań towąrzyakicli, pozbawio
nych zacietrzewienia i iwalkii -na no
że, a pozwał ijących wytchnąć skoła
tanym nerw om.

Coprawda trudno socd ziewać się 
tego po zwolennikach Pogoni, którym 
występ „towarzyski" drużyny dał się 
porządnie we znaki. Pogoń prawdopo
dobnie dla wprawy sprawiła znów 
iedną z niespodzianek, które zwolna 
stają się powszednim chlebem. Klęska 
6:2 w walce z Ukrainą, to nawet przy 
uwzględnieniu osłabionego składu, tro 
chę za wiele. Trudno przytem wyzbyć 
się wrażenia, że gdyby obronę intere
sów Pogoni powierzono jednolitej dru
giej drużynie, wywiązałaby się ona le
piej ze swego zadania. W ymówek u- 
sprawiediiwiających rezultat znaleźć 
można wiele, jednak kompromitujący 
wynik puzostaje wynikiem i jako taki 
przejdzie do annałów.

Ukraina godnie zakończyła letni 
sezon. Wcz-orajsze jej zwycięstwo by
ło uwieńczeniem cykln sukcesów od
niesionych w< ostatnich tygodniach, a 
świadczących nader dodatnio o „żółto- 
ni-efoieskim" zespole, który nie m.a po
wodów żałować nawiązania kontaktn 
z polskim sportem.

Hasmonea skorzystała ze sposob
ności i rozegrała zawody z warszaw
ską Legją. Były one doskonałą próbą 
przed czokającemi Hasmoneę rozgryw 
kami kwaliilkacyjnemi o pozostanie 
w klasie A. Na podstawie tego co  wi
dzieliśmy wczoraj stwierdzić mo
żna, że gdyby kwalifikacje, jakie po
siadają „nieibiesko-ibiali" wystarczały 
jedynie do klasy „B“, to doprawdy nie 
mielibyśmy powodów do narzekań na 
podiom naszego pilkaistwa. No, ale 
cóż? Piłka jest okrągłą i to co wystar
cza, Dy stawtó godnie czoła warszaw
skiej Legji, może zawieść, gdy przyj
dzie zwalczyć Stanisław u w ską Re- 
werę.

Najlepiej wykorzystali czas Gza.r-

Poznan Warła-TFC 2:1 (0:0). Do
przerwy gra wyrównana, następnie 
lekka przewaga Warty. Bramki strze
lili Szrfke i Przybysz dla Warty, ora- 
Pospicch dla IFC. Sędzia, p, lept. Ba-

s & u e i  t m m ń
Czerrw.-wce. Czarni-John 4:4 (2:2).

Pierwszy wy stęp diruż ymy Czarnych 
zakończył saę wynukiiam nśerczsirEW- 
gniętym. Drużyna lwowska zmęczona 
pod-óżą nie DOłtirafdla wykaizać Siwej 
wyż-zosoi, tambatridlziejj, że kroaiŁiiiozy 
sęduia niweczy! wszellkie akcje napa
du Czarnych, przerywając gnę pod 
braunką miejscowych z powodu rzeko
mych offsi leów. Braimik idta Czar
nych -stinzeLi-li Naistuia 2, Sawka i 
Chmielowski. J.&nin zdobył dwie bram
ki z nzutnw kannych. Sędzia p. Vor

czył się tym razam zwycięstwem re
prezentacji Ptlskl w utosranku 62:44.
Zaiwody ma wysokim poziomie, zosta 
ty bojwkm nrtar owioń» 3 rekordy pol
skie i jeden austriacki Wyniki tecb 
niciznie przedstawiają się .następująco: 

Bieg 60 m. Walasiew:czów,n,a (P) 
7.9 sek. 2) Schuninek (S). 3) Sch.r.a-
mek (A). 4). Ortawśka (P)

Biec 10? m. 1) Walliaisiawtózówin.a 
(P) 13.2 sek. 2) Schuuiinek (A). 3)
Schraimek (A). 4) Cza.ówtna (P).

Bieg 200 m. 1) Walasiewicizówma 
(P) 26.9 sek 2) Wagner (A). 3) Oza 
tówna.

Bi ej 800 m. 1) Kiilosówina (P) 2 
min. 30.6 sak. 2) Orłowska (P). 3)
Laiir (A).

Kraków Garbarnja-ŁKS. 1:0 (1:0).
Zawody stały na niskim poziomie. Je
dyną bramkę strzelił Joksz. Sędzia p. 
Ki akowski z W aiszaw /,

w Czem;o.Ycatn
troffiich.

Czarni - Reprezentacja Ozerniuwiec 
5:0 (0:0). Drugi występ Czarnych za
kończył się wyi okocyfpowsim zwycię
stwem. Lwcjwiiainie zademonstrowali 
wysokoklaisową grę we wszystkich ti- 
njach. B-ranniki strzelili Nastula 2, Ha
rasymowicz, Reyman i Sawka po jed
nej. Gzanm mieli ptozoz cały czas gry 
przewagę, a igrając bardzo fair, zyska
li sobie synrpatję publiczności, której 
zabrało się przeszło u000 osób.

Bieg 80 m. przez płotki. 1) S  ba
bińska (P) 12.9 selk. (rekord polski).
2) Sanger (A). 3) Poltzer (A). 4) Frei- 
waldówira (P).

Bieg rozsławny 4x100 m.: 1) Au-
strja 52.2 sek., 21 Polska.

Skok w dal- 1) Walasiewiczówna 
(PI 5.50 m. (rekord polski), 2) Wag 
ner (A) 5.40 i pół (rekord Austrji, 3) 
Singer (A) 4.84 m., 4) Lubecka (P.) 
4.78 m.

Skok w wyż: Krajewska (P.) 1.50 
i pół m. (rekord polski), 2) Janowska 
(P.) 1.40 m., 3) Singer.

Rzut dyskiem: 1) Perkaus (A.)
34 54 m., 2) Kobielska (P ) 32.31 m.,
3) Weese (A.) 31.14 m., „Jasna" 31.03 
mtr.

Rzut u szczepem: 1) „Lanka" (P.) 
31.12 m *'2) „Jasna" (P.) 29.02 m., 3) 
Singer (A.) 28.30 m., 4; Weese (A.) 
24.73 m.

Pchnięcie kulą: 1) Perkaus (A )
11.51 m., 2) Lewinówna (P.) 10.35 m., 
3) Schenk (A.) 9.99 m.

Jak z powyższego widać, najwię
cej punktów dla Polski zdobyła Wala- 
siewiezówna, dzięki której mecz skoń
czył się świetnem zwycięstwem barw

— o——i

slab la nieobecność p mi Orzechowskiej 
która miała wszelkie szanse zapewnić 
nam przynajmniej punkt honorowy Pa
ni Wełeszcznkowa dała ze siebie wszyst
ko, na co ją w danej cfhwil} stać. Postę
py jej zasługują stanowczo na uznanie.

Ze wszystkich graczy, których oglą
daliśmy na kortach LKT. na pierwszy 
plan wybijał się Tarnowski, opanowują
cy równie dobrze długie piłki, jak i vo- 
Iey, dysponujący przytem dobrym ser- 
vicem. Słabiej przedstawiał się nato- 
m:ast Loth, którego główną cechą jest 
żywiołowość j doskonała gra przy Siatce 
oraz wyśmienity servic. Gorzej ma się 
sprawa z grą w głębi kortu, szczególnie 
rażącym jest slaby w stosunku do for- 
bandu baekhanć Dzięki temu też gra 
Lotha nje jest równomierną. Pani Para
dowska odznaczała się pewnem silnem 
uderzeniem.

G raca , IwoiwBcy, jęlk iwripoimmMiś- 
m y, gra.]» słabiej niż zwyk’e. K ołcz po- 
połudiniki znacznie sin poprawił i zdo
ła ł naw et w ydrzeć Lotliown jednego 
seta. N;e®lety ibrak serwicu, niepewLa 
gra p.7y siatce twarzą poważry ma, - 
Kament, nad którego ‘"■samiięciem po- 
win'e.n p. K ołcz bardzo wytrwale po
pracować, temihandzncj że  .ma wszel
kie zadatki na dobrego gracza. Dr. 
Stahl pomrą w ił się wtpnawidztó. od  o- 
stalniicgo w ystępu  anaczmiie. daiwiuE-j 
form y dotychczas jednak noe osiągnął. 
W ł. Kuchar grał pnaadpi.łuidin.ifain bar
dzo słabo. PopołudniŁu 'zmiemił się zu
pełnie, to  też -gra mtoszama miaia bar
dzo ciekawy przebieg.

W  yniki techniczne przedstawiają 
się następująco: Gra pojedyn cza  pa
n ó w ; Loih  (W K T ) dr. Stahl (L K ^  6:2 
6 :3 , Tarnowski (W K T ) —  K ołcz  fLKT) 
6 :1 , 6 :3 , Tarnow ski —  dr. Stahl 6 .3 , 
6:4, Loih  —  K ołcz  7:9, 6:4, 6 :3 . Gra 
poj pań: 'Poradowska (WiKT) —  We 
łeszczukow a (LKT) 6:1, 6 :3 . Gra pań 
i p a n ów : Poradnwska —  Tarnow ski—I 
W ełeszczu k ow a —  K uchar 7:5, 7:5.
Gra podw ójna pan ów  Loth —  Tarnów  
ski, K uchar —  Stahl 6 :3 , 6-2.

UKRAINA-POGOI* 6:2 (2:0).
Cykl sukcesów  u w ień czyła  Pogoń 

„nowym pięknym trvumfam“, prze
gryw ając iz .A-k lasow ą Ukrainą w ato- 
suniku 6:2. Do tsaiwodow pow yższych  
stanęła Piogoń z  A lbańskim . FucJuuom, 
Deutschm anm em , S'zaba.kjiriwiac«rii i 
Z ienjm erem , a  po przerw ie rówmiież i 
Bat&chem, oraiz graczam ' drugiej dru
żyny. B y bałagan b y ł zupełny, po- 
wkpzcHio Deutschmannowd pozycję 
środkeweg- pomocnika, tak, że ce l 
treningow y zaw odów  nie zosial osiąg
nięty. W  tych wamunkach touidino do
praw dy doszukać się celu, ,aki przy
świecał kierownictwu Pogoni, organi
zującem u p ow yższy  m ecz.

U kraira  grała ambitnie, w yk orzy 
stując szybkim i .wypadami nieudol
ność obrony i _ ‘ jiwnixa, grającej 
w ar os t skandalicznie. Na „zolto-innabie- 
sl’ iim“  zesipole znaczny postęp, to też 
odegra on jeszcze w  okręigu lw ow skim  
poważniejszą rolę. Sędziował dotrrze 
por. Usarz.

LEGJA —  HA9MGNEA 4.2 (2 :1).

Do zaw odów  pow yższy ch  stanęła 
H asm onea z Mafclc-em na środku na
padu oraz Seidlem i Uujierem jako 
łącznikami. Grala ona zupełnie d o 
brze, to też pr.zy am bicji i ofiarności 
ma w szelkie szanse utrzymać się w  kia 
sie A. W staw ienie M ahlera n ada ło  na
padow i większą spoistość, gra on jed
nak w ciąż jesźcze zamało energicznie, 
w yk azu jąc niedostateczną siłę przebo
jową. W  pom ocy  w ybija ł się doskona- 

, ty Boritz. Obrona dobra, poza  kilko.n«

M u s t r ^ o ^ t w a  l i c o w e .
ran.

W s p a r ł a  2 W | ’ €ś q s ! w o
nad reprezefttauikami Atstrji.

POLSKA WYGRYWA W  STOS. 62:44 PKT.
Iiwćw, 2.9. lipca.

Królewska Huta. Biozegrany po .raz 
trzeci mecz lekko-atletyczny pań rmię- 
dizy dirużynami Augtrjl i Polski zafcoń-

v
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kiksami. Bramkarzowi brak rutyny 
i techniki chwytu.

Legja grała jedynie okresami. Z gra
czy specjalnie nikt się nie wybijał, ani 
też njkt nie zawodził Sędziował dobrze 
O. Gułicz,

WALNE ZGROM. LZOPN.
Nadzwyczajne walne zgrom. LZOPN. 

skończyło się wynikiem kompromiso
wym, Zgodzono się na utworzenie k o
misji, któraby uregulowała stosunek 
OKS. do LZOPN. Sprawie powyższej po
święcimy jeszcze specjalną uwagę.

ZAWODY KOLARSKIE
W  W ARSZAWIE. v

Warszawa. W ostatnim dniu mię
dzynarodowych zawodów kolarskich 
na Dynasaeh zwyciężył Szamota Be- 
aufranda w ibiegu lotności na dwu o- 
krążenicah toTU. Czas na ostatnich 
200 m. 12.6 sek. W drugim finale Pod
górski pokonał Kendzię w czasie 13 s. 
W biegu amerykańskim parami na 30 
km. zwyciężyła para Vaan Masenho- 
ve (Belgja), Krakenbuhl (Szwajcarja) 
w czasie 45:2. Drugie'miejsce zajęła 
para Beaufrand i Guyard (Francja), 
-4) Pusz i Szmyt.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Paryż. W turnieju tenisowym o 

puhar Davisa pokonała Francja Ame
rykę w stosunku 3:2. Wyniki ostat
niego dnia turnieju przedstawiają się 
następująco; Tilden (USA) —  Borotra 
(Francja) 4.6, 6:1, 6:4, 7:5, Cochet 
(Fr) — Lott (USA) 6:1, 3:6, 6:0, 6:3.

Norymberga. W finale o mistrzo 
stwo Niemiec pokonał S. V. Feuth 
Hertę w stosunku 3:2.

Budapeszt. Berlin —  Budapeszt 
49:48. Międzymiastowe zawody lekko 
atletyczne.

Zagrzeb. Hask —  Beogradsky SC. 
3:1, Hajduk — Gradjanski 4:1.

N A D E S Ł A N E .

Specjalista chorób skóm . I wener oraz 
kosmetyki

Dr. SCHWARZ
Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw gł. po

czty Tel. 16-61.
Usuwanie plam, brodawek, znamion, wio 
sów. Leczenie żylaków. Diatermja. Lara 

py kwarcowe.
P O  W R Ó C I Ł

Zakład Dentyslyczno-Technlczny

Tadeusza Silbenaaima
we Lwowie, pi. Dąbrowskiego 1. Tel
30— 19, przez czas wakacyjny otwarty,

5805-5

UTYIĄĈ N? SKŁAD

G A B R Y E L  S T A R K
LWÓW. PL.MARJACK) i ł .

Ostatnie dni bajeczne] komedii p t.
w g :, o li H A R R Y  LIED TK E
Salwy śmiechu. W szyscy  

bez wyj. m odzii starzy powinni to arcydzieło oglądnąć.
GO KOCOII KOBIETKO

Prófrsj krystalizacji nowego
gabinetu we Francji.

Paryż, 28. lipca. (Tel. G. P.). Briand 
rozpoczął dziś rano konferencje, ma
jące na celu utworzenie nowego gabi
netu. Popołudniu przyjął Brianid sze
reg wybitnych osobistości, między in
nymi Marina, Daladiera i Bauma, po- 
czem udał się dó pałacu Elizejskiego, 
gdzie odbył 40-imiinutawą konferencję 
z prezydentem republiki.

Po wyjśeau z pałacu Elizejskiego

Briand oświadczył przedstawicielom 
prasy, jż dąży do odprężenia atmosfery, 
jednakże zasadniczą podstawą nowej 
koncepcji rządowej jest ostatni gabinet, 
który nigdy nie doznał porażki. Czemuż 
więc, zapytuje Briand, nje zochować go? 
Być może, że zdołam gabinet dotychcza
sowy rozszerzyć. Briand spodziewa się 
utworzenia gabinetu jutro wieczorem.

Głupcy nie w ym ierali
ZNÓW OFIARA ULI 
Lwów, 29. lipca.

(—) Znowu znalazł się jeden najwny. 
Przybył mianowicie do Lwowa Mikołaj 
Kozak z Podliorzec, pow Złoczów. W 
chwili gdy spacerował po ulicach mia
sta j zachwycał się jego zabytkami przy 
stąpił do niego jakiś osobnik i zapropo
nował mu kupno dwóch pierścionków

CZNEGO „JUBILERA**, 
złotych. Po i krótkiej wymianie zdań 
transakcja doszła do skutku i pan Ko
zak kupił obrączki za 45 zł Gdy przy
godny jubiler się ulotnił Kozak stwier
dził już po niewczasie, że padł ofiarą 
oszusta, albowiem obrączka bvła meta
lowa.

zemm ni
wiadomości.

WEDŁUG ORZECZENIA 
Lwów-, 28. lipca,

(e) Wedle rozp. Prez. Rzpllej z 10. 
maja 1927, kto rozpowszechnia wiado
mość świadomie nieprawdziwą lub prze
kręconą, a mogącą wyrządzić szkodę 
Państwu, lub wywołać niepokój publicz
ny, choćby wiadomość podawał jako po
głoskę —  będzie karany aresztem i grzy
wną.

Sąd Najwyższy zajął się problemem, 
czy powtórzenie wieści również może 
być karygodne i rozstrzygnął go w son- 
sje potwierdzającym, ale zaznaczył, że 
pogląd ten nie wyczerpuje istoty 
sprawy.

Można istotnie dopuścić się prze
stępstw,a w ten sposób, że wskazując na 
inne postronne źródło, podaje się do 
wiadomoścj publicznej pewne wieści mo-

SĄDU NAJWYŻSZEGO.
gące wyrządzić szkodę Państwu lub wy
wołać niepokój publiczny. Niemniej 
jednak o rozpowszechnieniu wiadomo
ścj nieprawdziwych mówić można jedy
nie wówczas, gdy z przedmiotowej tre
ści odnośnego oświadczenia wynika, że 
wiadomość, którą się podaje choćby w 
formie pogłoski, zapoznający się z nią 
uważać może za prawdziwą, wiarygodną 
lub przynajmniej możliwą.

W  braku tego momentu, w szczegól
ności, gdy z przedmiotowej treści od
nośnego komunikatu wyn-ka, iż wiado
mość podano jako nieprawdziwą, nie
wiarygodną lob wręcz zmyśloną —  nic 
można mówić wogóle i rozpowszechnia
niu jakiejś wiadomości, jako faktu rze
czywistego lub przynajmniej możliwego.

KRONiKA
L I P C A

Poniedziałek 
Marty p.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

Śmiertelna walka w aeroplanie
z  p ranjm  lotnikiem transm eaiilczsm

i

JAK ZGINĄŁ SŁYNNY STALTZ,
EARH 

N owy Jork, w  lipcu.
( + )  Jak wiadom o, niedawno 

wskutek katastrof}* powietrznej zgi
nął słynny lotnik amerykański 
W ilm er Stultz, wstawiony swym 
lotem transatlantyckim z panną 
Amedją Earhart.

Stultz i jego dwaj towarzysze 
runęli wraz z aeroplanem z w yso
kości 100 m. na lotnisko Roosevcll. 
Dwaj pasażerowie zginęli na m iej
scu, Stultz zinarł wkrótce w  szpi
talu.

Obecnie na jaw  wyszły sensa
cyjne szczegóły tej katastrofy: Oto 
świadkowie, którzy w krytycznym  
momencie spoglądali na aeroplan, 
widzieli, że z motoru dobyw ały się 
iskry, a dwaj pasażerowie rów no-

TO W A R ZY SZ LOTU AMELJI
ART.

cześnie staczali walkę z pilotem.
Dwie kobiety, Polki, wieszające b ie
liznę na dachu, w idziafy w  m o
mencie spadania acrop'/.nu, że pilot 
odpychał ręką pasażerów. Aparat 
był tak blisko, że kobiety bały się, 
by nic spadł na ich dach. W  pe
wnym  momencie wzniósł się nieco 
wyżej i wówczas nastąpiła kata
strofa.

Analiza wnętrzności Stultza w y 
kazała znaczną zawartość alkoholu, 
co do wodzi, że słynny lotnik bvł 
w  krytycznym  momencie m ocno 
pjany, co spostrzegli jego pasaże
row ie i zatrwożeni o swe bezpie
czeństwo, usiłowali go ubezwładnić. 
Niestety skutek był tragiczny dla 
nich wszystkich.

TEATR WIELKI:
Poniedziałek, 29. lipca o godz. 8.15 

..Rewja pożegnalna". Występ Teatru
Qui pro Quo.

Wtorek, 30. lipca o godzinie 8.15 
,,Rewja pożegnalna". Występ Teatru
Qui pro Quo.

Środa, 31 lipca o godzinie 8.15 
„Rewja pożegnalna". Występ Teatru
Qui pro Quo.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

APOLLO: „Co kocha kobietka?"
(Marnotrawny bratanek).

CAS1NO z powodu rekonstrukcji zara 
knięte.

CHIMERA: „Awanturnica mimowoli", 
COLOSSEUM: „Dzielnica emigran

tów w New-Yorku"
FATAMORGANA: „Spadek Sami Wein 

steina" i ,,Flirt z nieboszczykiem".
GRAŻYNA: Z powodu rekonstrukcji

nieczynne
KOPERNIK: „Tancerka Bogów". 
LEW : „Cyrkowiec" i „Okręt grze

chu".
LUNA: „Prawo szpady i krwi". 
MARYSIEŃKA: „Tancerka Bogów"
OAZA: „Mężczyzna przed ślubem". 
PAŁACE: „Gra o kobietę" i „Czło

wiek o stu oczach".
PAN: „Gdy w kobiecie miłość się

budzi".
PASAŻ: „Sęp Pampasów" i „Awan

tura na mokro".
POLONJA: „Król Dancingu", 
PROMIEŃ: „Uśmiech losu *.
UCIECHA z powodu rekonstrukcji 

zamknięta.

(—) LIbiegtej nocy nieznani sprawcy 
włamali się do warsztatu szewskiego 
Gerharda Grzegorza przy ul. Wiśniowie- 
ckich 3., skąd skradli większą ilość bu
cików męskich i damskich. Ogólna war
tość skradzionego obuwja wynosi około 
2.000 zi Policja wdrożyła poszukiwania 
za amatorami cudzej własności,

(— ) W  dniu wczorajszym zapełniły 
się areszta policyjne. Aresztowano bo
wiem sporą garstkę ludzi różnego auto
ramentu Oto wykaz tych, którzy się 
przespali w apartamentach przy ul. Ja
chowicza: Schw.arzwald Samuel Liwe. 
bez miejsca zam. za uczestnictwo w kra
dzieży na szkodę Finkeistein Albiny, 
zam przy ul. Weteranów l „  Askenazy 
Jakób, bez zajęcia, zam przy ul. Nęckie 
go 6. za kradzież zegarka na szkodę Ma
cierzanki Franciszka, zam. przy ul. Bra- 
jerowskiej 10„ Agid Benjamin, zam. 

i przy ui Blacharskiej 26,, za kradzież 
kieszonkową kwoty 65 zł. z kieszeni Mi
chała Hanca, zam. przy ul. Nabjeiaka 7.,’ 
Tomaszewska Janina, zam. -w Zniesie
niu jako poszukiwana za kradzież przez 
Komis II., Krell Kazimierz, z zawodu 
rzeźnik, zam. przy ul. Łamanej, Danko 
JaJii, murarz, zam. w Zniesieniu, oraz 
Zarańska Anna, handlarka, zam. przy 
ui. Zielonej 71 wszyscy za opilstwo i wy 
wołanie w tym stanie awantury, Diaków 
Teodor, bez zajęcia, jako poszukiwany 
przez Wydział śledczy za zabójstwo, Da
szkiewicz Adam, czeladnik kominiarski, 
zam, przy ul, Bappaporta 9., Swjlliński 
Adolf, agent handlowy, zam. przy u). 
Zborowskich 3 oraz Luft Ignacy, kupiec 
zam. przy ul. Bóżniczej 3. wszyscy za 
gwałt publiczny dokonany na osobach 
posterunkowych przez czynne targnię
cie się podczas pełnienia przez nich obo
wiązków służbowych. Karp Jan, muzy
kant, bez stałego miejscu zarn oraz 
Skrubska Marja, zam. przy ul. Inwali
dów 23, za opilstwo ( wywołanie w tym 
stanie zgorszenia publicznego obok ka, 
tedry obrz. rz, kat , Laskowska Stanista, 
wa, bez zajęcia, zam w Tarnopolu, Sro; 
ka Jadwiga, rodem 7. Buska, zam. prz\j 
ul. Łyczakowskiej 84 Kozak Julja, rze
komo subjektka, zam. przy ul, Mnrcingj 
5., Sertos Anna, bez zajęcia i stałegd 
miejsca zam. oraz Kusek Józefa, bez za- 
jęcja i miejsca zamieszkania, wszystka* 
za orzekroczenie przepisów sanitarnych



Str 4 „G A ZE TA  PORANNA- z dlnia 30. Lipca 1929. Nr. 8934

Pogromią sirastfwyffi chorób
tropikalnych.

ODZr .CZE "E  WIELKIEGO UjOZON EGO. —  PRACA CAŁEGO DŁUGIEGO ŻYCIA, UWIEŃCZONA ŚWIETNYM 
REZLuTATEM. — JAK WYKRYTO BAKCYLA MALARJI. —  ZACIĘTA WAŁKA O WYDARCIE NATURZE TA

JEMNICY. —  TREŚĆ ŻOŁĄDKA KOMARA UJAWNIŁA POSZUKIWANE BAKCYLE.
Londyn, w lipcu 

(e) Amg. Tow. poszukiwań na Dołu 
medycyny i chirurgji uczciło ■w tych 
dniach zasługi sira Ronalda Rossa 
przez wręczenie mu medalu złotego za 
znakomite prace na polu medycyny 

Jest to jedno z niezliczonych odzna
czeń, jakie otrzy mai ten, liczący dziś 
72 lała, .ieuu uczony angielski, nie
zmordowany Badacz chorób tropikal
nych, a zwłaszcza jednej z najstrasz
niejszych plag ludzkości, malarji.

Warto przypomnieć, jak dokonaj 
odkrycia, które zapewniło mn nie
śmiertelność i nareszcie wskazało świa 
tu lekarskiemu, skąd dodaje Ję do 
krwi ludzkiej ów mikrob, żtorego o- 
becność we krwi chorych malarycz- 
nych stwierdzali już Lavaran i Golgi.

W 1894 r. Ross, badający wuw- 
czas jako lekarz szpitalny w Indiach 
wschodnich, malarję, przybył do Lon
dynu i odwiedził tam nauczyciela swe 
go, jednego z pionierów medycyny tro
pikalnej, sdia Patryka Manaona. Man- 
son odezwał się raz w rozmowie:

—  Utworzyłem sobie teorję, że ko
mary roznoszą malarję tak srmo, jak 
roznoszą ,4ilariae“.

Należy tu nadmienić, że Manson, 
będąc lekarzem szpitalnym w Chi
nach, odkry f, dzięki niezmiernej prze
nikliwości umysiu i zdolnościom de- 

^dukcyjnyrn, iż mikron, zwany , Iilar 
ria sangninis hominii" (nitkowiec pod
skórny), znajdywany w wielkiej ilości 
we krwi chorych na straszną chorobę 
podzwrotnikową, „elephantiasis" (sło
niowatość), dostaje się do krwi ludz-’ 
klej za pośrednictwem pewaego gatnn- 
kn komara.

Słowa Mansona stały się dla Ros
sa nłyskiem, który wskazał mu tai 
•żmudnie poszukiwaną drogę i dogra- 
wadził Jo

wiekopomnego odkrycia. 
Powróciwszy do Indji, wytrwały 

badacz zabiera się do pracy w tym 
kierunku i oto, jak ją opisujp we wspo
mnieniach swych.

,.Z początku pracowałem łatwo (a 
było to w sierpmu 1895 r w Sekunde- 
rabad), gdy wszakże niepowodzenie 
następowało po niepowodzeniu, ogar
nęła mnie prawdziwa rozipacz. Niei po 
Bwoliłem, aby poruszano punkę (po
dłużne pasy z drzewa, lub płótna, u- 
mie9zczone pod pułapem, a poruszane 
ręcznie lub mechaniczinznie dla wy
tworzenie przewiewu. Dziś zastępują 
je wiatraczki elektryczne), aby nie roz 
latywa*v isię dysekowane przeze mnie 
koa&ary, które badałem częściowo bez 
szktołka ochronnego. Wskutek zaś te
go roje much j „muszek ocznych" — 
maleńkich owadów, usiłujących dostać 
się do usz*. i oczu człowieka — past- 
w ly natie mną, do woli, a od cuateu 
do czasu „Stegomia" (gatunek koma
ra) mściła się na mnie za śmierć przy
jaciół. Śrubki mego mikroskopu po
rdzewiał od potn, spływającego mi z 
czoła i rąk i ostatnie, pozostałe jesz
cze szkiełko było pęknięte".

Pomimo to badacz me przerywał 
uciążliwej pracy,

rozci tając komara 
za komarem i spędzając około dwu 
godzin nad badaniem każdego narządu 
owadA— pocięty ch „mikrum po mi-

kromie", a należy pam ętać, że mi
kron, to tysiączna cześć milimetra’.

16 sierpnia dr. Ross zauważył na 
ścianie swej pracowni Komara Ano- 
pheles (wid: iszek) i schwytał go, ko
mar ter bowiem nie należał do ga
tunku komarów, nad któremu praco
wał. Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
niemal jednocześnie jeden z krajow
ców, znierających komary dla bada
cza, przyniósł mu w buteice larwy A- 
nophelesa, które wykłuły się jeszcze 
togo samego dnia.

Dr. Ross zabrał sie do ich badania 
i znów spotykał zawód po zawodzie.

„Już jeden tylko —  pisze dalej — 
pozostał z całego grona Dysekcja po-

Lwów, 29. ippca.
(e)' Na mocy dtłkirebu Rćaiumur 

skazany izostał w Patoce na banicję.
Biedny Róauimur. Zżyliśmy się z 

nim. I nasze pdkdlemiier i ojcowie i 
dziadowie nasi. Niltmia pmzecież do
mu, gdizreby na ścianie in,ie- było apa
ratów Rćaumur a, zwanych ciepło
mierzami Oswoiliśmy się wszyscy z 
określeniami 3U stopni Reaiumur‘a  w 
cieniu... w  pokoju mamy 16 stopo., 
Rćaumuira... Jodynie w medycynie i 
w laboratoriach, njepłoła mieniona 
jest -redłnr skali Celrjusza.

Ze wspomni to ezkolnych kojamzy 
się łączność ReąiumuLa z ciepłomie
rzem. Nie tylko to. Bo ciepłomierze 
istniały przed Rćaaimurtom. Dawny 
to wynalazek. Rćaumui, urodzony w 
roku 1683, zmarł w roku 1757 Jego 
depłomierz spirytusowy ze skalą 8C 
topni zapiramo w  rocznikach wiedzy 

pod datą r. 1731 Bas mała dwieśc ę 
lat.

Rć,aumur miał poważne i rozległe 
zasługi naukowa. Zraiziu stuid/iiwał 
prtaiwo, lecz zimonił zawód i oddal się 
wiedlzy przyrodniczej. Rył członkiem 
Akaoeimji od r. 1708. Wynalazł »zklo 
matowe i udo, konali1 wvrób "tali. 
Pisał dużo o życjn owadów.

Jeśli 'zresztą o ©iepłumienz chodzi, 
pierwszeństwo wynaHzku przyzna e 
. ię już Galileuszowi, choć i starożytni 
mędrcy zastanawiali się mad mifertze- 
niem ciepłoty. Sam Galileusz nie czy
nił ze swago wynalazku rozgłosu. Do- 
oiiiro uczeń jego, Viviami, stwierdził, 
że mistrz GalLeuiz Bkonstraowai w r. 
1557 termo-baroskop.

Później niemal w dwa wieki skon- 
stiuował ciepłarnipoiz o dziwacznej 
ikali 212 Fahrenheit w roku 1723. 
Dalej Róaumur 'wprowadza skalę 80 
stopni. Następnie Szwed oedejusz w r. 
1742 oparł swój cieph mierz na skali 
lOO-stopniowej.

Był więc wybór obfity. Różnie z 
tego korzystano. Najlćcizmkj wprowa
dzono ciepłomierze podwójne skali 
Celsjusza i Rćamnurto. Ten typ wpro
wadzono we Włoszech, Francji, Noir- 
wegji, Niemczech, Szw jeji, P<u tugalj.

wiodła się doskonale, zacząłem więc 
urzeąlądać ikanle tak mi już znane, 
badając każdą z nich mikron po mi
kronie z takiem zacięciem i z taką 
starannością, z jakiemi poszukiwałby 
Kto

maleńkiego t carba,
ukrytego śród ruin wielkiego pałacu. 
I nic! Nic. I te nowe komary sprawią 
mi zawód! Fałszywa musi być chyba 
teorja sira Pat’ yka! Ale pozostały jesz 
cze do zbadama tkanki żołądka próż
nego, rozmiękłego, leżące przedemną 
na pałeczce szklanej, duża, biała płach
ta komórek, podobna do obszernego, za- 
brukowanego podwórza, w którem mu 
izę zbadać każdy kamień —  praca co-

i w  Ameryce pofludnaawe,. Ciepłomie
rze wyłącznie Reaumur a wprowadzi
ła u sieiuie ita9ja i stąd wsizodł ten typ 
do części Polski pod rosyjskim zabo
rem. Przeważnie jednam i w całej Pou- 
sce ustalili się typ cdeps..Mnieray o skali 
pubwójrrej: 80 et. Reaumuir‘a i 100 &t. 
Celsjusza. Niemcy jestzrize w r. 1900 
v prowadziły urzędowo cienłoimierz 
Celsjusza.

Teraz u nas... Ludność powoli się 
z tem oswoi. Będzie sobie tłumaczyć, 
iż 20 stonmi R. w  cieniu, jest to 25 
st. Celsjusza. Czemu jednak izmiana 
ma być ran radykalna? Ozeimu ma 
być zaikaz używama istniejących cie
płomierzy? Ciepłomdemza nie zmienia 
oię przecież 'Zbyt cizęsto. W wielu do
mach przechodzą om° z pokolenia na 
pokolenie. Niepotrzebne więc są te ry
gory w dekrecie i ostre zatkany. Ta
kie reformy wińmy wchodzić w  życie 
powoli, stopniowo. Wystarczy zakaz 
wyrobu.

I jeszcze jedno podmieść należy: 
Termometr, jak wiadomo, jeiśt jed
nym z głównych środków pomocni’ - 
czycjh lekarza. Mierzenie ciepłoty 
ciała u chorych i pode imamy" h o cho
robę, prjwadai się u nas od miepar 
miętnych czaisów przy pomocy ciepło
mierza Beanmuda. Każdy tank dobrze 
zna się na nim i wie, że normalna cie
płota jenn riała .aha się pomiędzy 
36.5— 37 st. R. Świadomość tej cie
płoty, mierzonej według skali Rć-au- 
mur‘a, jest rozpowszechniona. Istnieje 
cała masa chorych iz ciepłota nodieo- 
rączkową (37 st. z kreskami), tirwającą 
niekiedy miesiące, a naiwiet lata całe, 
którą sami sobie inicrzą i sami o sta
nie 6woim zgodnie z tą ciepłotą, sąd 
wypowiadają. Wprowadzenie wyłącz
nie ciepłomierzy Celsjusza, musi wy
wołać w najszerszych kołach ludno
ści nie tylko pewien zamęt, ale wpły
nąć bardzo niekorzystnie na psychikę 
ludzka.

Wiemy, jak człowiek z lekko pod
niesioną ciepłotą, mierzoną niemal co 
godzinę, podejrzliwie do siebie się 
odnosi tem więcej, że ta podniesiona 
j dluże trwająca temperatura budzi

najmniej półgodzinna A bylena zmę
czony. Czy więc warto? Wszak sba- 
daJem już żołądki

tysiąca chyba konarów 
Na szczęście jednak, anioł dobrego lo
su położył swą dłoń na mej głowie, bo 
zaledwie rozpocząłem badanie tkanek, 
gdy oto ujrzałem pized sobą kształl 
lasn r, niemal doskonale zaokrąglo
ny..."

Mikrob malarji był odkryty w tkau- 
h ach Anopheleaa! Ross wygrał swą 
walkę ze zmęczeniem, słabością na
tężanego wzroku, z upałem, rozpaczą 
—  wytarł przyrodzie jeiną z jej ta
jemnic. Stało się to ania 20 sierpnia 
1895 r-

Ten bohater nauki, odznaczany i 
nagrad zany, pozostał na s arość 

dosłownie w biedzie, 
wszystko bowiem co zarobił, oddawał 
na poszukiwania naukowe, zwłaszcza 
Instytutowi i szpitalowi chorób tropi
kalnych swego imienia, będąc, dopóki 
zdrowie służyło, dyn ktorem naczel
nym tego Instytutu.

podejrzenia jaadjjś skrycie przebiega
jącej sprawy gruźliczej, niekoniecznie 
w płucach, ale w gruczołach wnęko
wych, choć w na czyiwistości aprawa 
gruczołowa, zgodnie z  nawacizasnemi 
poglądami o ile ogranicza się tylko 
do gruczołów, które ulegają zwapnie
niu, stanowi niejako ^ubezpieczenie 
przed giaźlicą płucną jest aktem azczc 
pienia, ochronnego przeciw gruźlicy 
płuc.

Do mierzenia tej ciepłoty organi
zmu posiłkowaliśmy się dotychczas 
wszyscy c.epłamiorzem Rćanmwr'a. 
Jeżeli teraz damy do rąk laikom ™>- 
płrmierz Celsjusza i każemy chorym 
przeliczać trzymaną na skali tej 
Ilość stopni na ciepłem iienz Rćaiumur‘a, 
możemy z góry przewidzieć, iile cho
rzy popełniać będą w obliczaniach 
tych błędów i jak to na ich psychikę 
niekorzystnie upłynąć musi. Już samo 
to, że na ciepłomiemzu Celsjusza ujrzą 
ciepłotę 46.5 st. (która odpowiada 
dawniejsEcj skali 37.2 st.), może
przyprawić ich o poważny zawrót 
głowy. v

I komu to jest w rzeczywistości 
potrzebne? Czego ta nagła zmiana, 
ciepłomierzy możn naiuczyc i jaką ko
rzyść przynieść ma społeczeństwu?

10% R A  B A  T  U!
P r o s z ę  ż ą d a ć  

z cen znaczonych
10%’R A B A  T U I  
konfekcja, 1

b -£l Tina, Ca
P o l - i w i e ,  2 1  

kapelusze, 
k r r w a t y i

M te iS li CIISE
r&u, Kopernika 5- TeK 44-78
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o dwuch końcach
czyli konflikt sowiecko-chiński.

„BRAT KITAJEC" ZMIENIŁ FRONT. —  PIKANTNA PLOTKA O PERTRAKTACJACH AMERYKAŃSKO - SOWIEC
KICH. —  NIKT SERJO NIE WIERZY W  WOJNĘ. —  RZĄD NA WSZYSTKIE]! ROBI INTERES. —  KORZYŚCI

MATERIALNE.
Moskwa, w lipcu.

Trudno jest dzisiaj pisać z Rosji o 
czemś innem —  jak o konflikcie so
wiecko - chińskim. Wszystko tu obraca 
się dookoła tego zagadnienia, jakkol
wiek różne i bardzo rozmaite są istotne 
powody tego zainteresowania. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że sytuacja
—  jajka wytwarzała się obecnie dla So 
wjetów —  nie jest pozbawiona pe
wnych cech tragikomicznych. W y
starczy bowiem przypomnieć sobie te 
niedalekie bardzo jeszcze czasy, kiedy 
narodowa armja południowa rozpoczy
nała pod auspisjami opieki i przyjaźni 
sowjeckiej swój zwycięski pochód 
w głąb Chin. Sprawa zwycięstwa 
Czan-Kaj-Szeka leżała tak bardzo na 
sercu władzom sowieckim i organiza
cjom partyjnym, że z samych pocho
dów i manifestacyj — nie czytając ga
zet —  można było orjentować się co do 
sukcesów stopniowych narodowego wo
dza Chin. Sprawa Chin w djalektye 
c-e partyjno - agitacyjnej traktowana 
była bezmała —  jako sprawa ZSRR. 
Brat „Kitajce" stał się nieodzownem 
akcesorium każdego widowiska, festy
nu, uroczystości itp. Wystarczy przy
pomnieć sobie jedną z najbardziej po
pularnych agitacyjnych sztuk ubiegłe
go sezonu — „Pociąg Pancerny Nr. 
64" —  w której idea braterstwa oby
dwóch narodów i wspólnoty ich „intere 
sów klasowych" znalazła szczególnie 
dobitny wyraz. „Brat - Kjtajec" po
święca się dla ludu rosyjskiego 1 aby 
umożliwić partyzanckiemu chłopskie
mu oddziałowi zatrzymanie i zdobycie 
niebezpiecznego pociągu pancernego, 
kładzie się na szynach, znajdując stra
szną śmierć pod kołami miażdżącemi 
pociągu.

Sprawa chińska w obecnej swej fa
zie w sposób szczególnie jaskrawy a
—  przyznajmy — przykry dla Sowjelów
— przypomniała im znaną prawdę o 
tem, że kij ma dwa końca". Przenośnia 
ta w  odniesieniu do sprawy chińskiej 
narzuca się sama przez się. Posłuszne 
i znakomite narzędzie walki z imperia

listami w rękach Sowjelów załamało 
się ostatecznie, a drugi ułamany koniec 
kija wymierzył im niespodziewany 
cios...

Czy jednak niespodziewany? Różnie 
o tem mówią —  coprawda pocichu t 
ostrożnie, oglądając się na wsze stro
ny. W okresie obustronnej „czystki 
aparatu sowieckiego" należy z konicca 
ności bowiem zachować jak najdalej 
idące ostrożności. Jedna z najbardziej 
pikantnych ploteczek, kursujących na, 
ten temat po Rosji, mówi o tem. że wła

dze sowjeckie zdawna już przewidywa 
ły pewne trudności co do utrzymania, 
w swych rękach linji wschodnio -chiń 
skiej, a obawy te —  ponoć —  były' 
tak poważne nawet, że jakoby czynio
ne były pewne konkretne propozycje 
kapitalistów amerykańskich co do e- 
wentualnego przejęcia wymykającego 
się z  rąk sowjeckich aparatu kolei 
wschodnio-chiaiskiej. Są i tacy (.gdzież 
ich brak!), którzy twierdzą — de ten 
właśnie moment przyspieszył decyJ 
zję Chińczyków.

Sztuka budzenia nastrojów.
Pomijając treść wersji —  która za

krawa trochę na plotkę —  charakte
rystycznym jest jednak sam fakt po
wstania tego rodzaju wersji. Jest ona 
bowiem niewątpliwie wyrazem poważ 
nych kłopotów finansowych rządu so
wieckiego —- a ponadto rzuca ciekawe 
światło na brak wszelkich skrupu
łów ze strony komunistycznych dyplo
matów, skłonnych z lekkiem sercem 
zaprzedawać interesy „pracujących 
mas chińskich" iimperjali9tom amery
kańskim.

Nieuwzględnień* ultimatum pana 
Kajachana wysunęło siłą faktu na po
rządek dzienny możliwość zbrojnego 
konfliktu. Faktycznie mówi się tu o 
wojnie dużo —  może nawet bardzo du 
żo —  przy każdej okazji, a nawet i 
bez niej, w gruncie rzeczy jednak nikt 
tu w wojnę nie wierzy. Jeden z  mych 
przygodnych znajomych —  kilkuna
stoletni „bezprizorny" wyrostek —  go
tów zawsze do drobnych usług za pa
rę groszy, na zapytanie moje, czy nie 
wybiera się na wojnę —  tylko zęby 
białe, wyostrzone na twardym chlebie 
kartkowym, pokazał w  uśmiechu:

—  ,jNa wojnę —  niby z  kitajcem... 
Pan chyba żartuje... Żadnej wojny nie 
będzie... Ot pochodzą —  pokrzyczc i 
koniec...".

I —  narazie przynajmniej —  tak 
rzeczywiście wygląda. „Sztuka budze
nia nastrojów" —  albo jak się tu mó

wi „kołysania mas" (nie bujanie) ma 
w całej pełni zastosowanie.

Patrząc na owe spędzone od roboty 
luib zasłużonego wypoczynku masy na

wiec albo manifestację, wysłuchujące 
ze znudzoną twarzą wrzaskliwych i 
bardzo buńczucznych przemówień — 
trwających godzinami, głosujące bez
myślnie odczytaną sążnistą rezolucją 
—mimowoli odczuwa się coś w rodza
ju litości dla tych biednych ludzi, 
którym sprawa chińska z pewnością 
już conajmniej od roku kością w gar
dle stoi.

Ale efekt nazewnątrz jest duży — 
a oto przecież chodzi... Lud „rwie się" 
do wojny. Gazety mają na dłuższy 
czas zapewniony materjał przynaj
mniej na pół kolumny dziennie, a od
grodzeni chińskim munem Chińczycy 
—  w  świetle prasy sowjeckiej — teraz 
dopiero rozumieją, na co się porwali.

Takie budzenie nastrojów i kołysa
nie mas ma zresztą —  poza faktem 
podniesienia ducha — i inne jeszcze 
korzyści. Pod tym względem przyznać 
należy, że władze sowjeckie uczucia 
patriotyczne swych podanych traktują 
z punktu widzenia czysto materjalii- 
stycznego, posiadając przytem dziwną 
umiejętność przekuwania tych nastro
jów na „twardą walutę".

Wewnętrzna pozyczku.
Wiece wiecami —  rezolucje rzecz j 

piękna i podniosła, ale to jeszcze ma
ło. Nastroje trzeba eplieniąiyć —  trze
ba je wyrazić w  formie jedynie zrozu
miałej dla Sowjelów —  w  formie ofiar 
na cele rozbudowy państwa i wojny. 
Odpowiednie hasła są już z  pewnością 
przygotowane z góry.

W danej chwili najaktnalniejszem 
hasłem jest sprawa przyspieszenia III.
% kolei wewnętrznej pożyczki na in
dustrializację kraju. Pożyczka w  za
sadzie postanowioną była już dawniej 
—  termin jej ogłoszenia został nara
zie przesunięty. Teraz pod wpływiem 
„żywiołowej" opinji mas pracujących 
subskrypcja poźyok i musi być ©gło
szona wcześniej.

Dalej idą znane już z dawnych lat 
zawsze aktualne hasła „wzmocnienia 
■iły technicznej czerwonej annji". Li
teraci ecrwjaccy budiują własnym kosz 
tem nowy czołg, który w  razie woj
ny równie dobrze miażdżyć będzie 
braci - Chińczyków —  jak pociąg pan
cerny „białych". Poszczególne fabryki 
budują własnym sumptem eskadrylle 
lotnicze pod aktualnem hasłem „Precz

z rękoma od ZSRR" lub „Odpowiedź 
Czan-iKaj-Szekowi" itp.

W akcj-i tej —  mającej na celu w 
myśl formuły kominternowskiej wal
kę przeciwko wojnie —  rozpłyną się 
dość szybko —  miejmy nadzieję —  wo 
jowniczie nastroje rozkołysanych mas. 
Pozostanie zaś po nich praktyczna pa
miątka w  formie bezboleśnie dokona
nej subskrypcji, kilku nowych eska- 
drylli lotniczych, paru czołgów, samo
chodów pancernych i... trzystu lub 
czterystu tysięcy nowych członków 
Osoawjochimu, który ze swej strony 
nie omieszka również z tych wojowni
czych nastrojów wyłowić zarzuconą 
siecią nowe zastępy opłacających skład 
ki członków... A w  międzyczasie tak 
lub inaczej konflikt zostanie zlikwido
wany...

W-e.

Uboga i t m o k t .  M  tal Hcięca kaleka* 
ma amputowaną nagą i eaakodiooą rę
k ą  wikutek caego jeił zapełnia i l « ś o la |  
do pracy, proii o tazkawą pomoc. Datki 
(kierować należy ha AdatfaUtracji, dla 
•tar tur ki kaleki.
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TAJEMNICA 
RADJOW ULKANU

Przełożył ST. KULIŃSKI,
■ o  -

Ale las był znów przeciw naim, }aK 
wogólie w ciągu całej tej nieszczęsnej 
eekspedycji.

Ujrzałem znów jakąś postać, wy-
Ale los był znew pnzeciw nam, jak 

wogóle w  ciągu całej tej nieszczęsnej 
ekspedycji.

Ujrzałem znów jakąś postać, wy
chodzącą z wąwozu. Człowiek ów ku
lał, jakby ranny i szedł zgięty, przy
stając co parę kroków. W niewyraźnem 
oświetleniu nie mogłem rozróżnić 
szczegółów, dopiero gdy na chwilę 
rozsunęła się opona mgły, poznałem 
doktora Schermarhorna, który z o- 
gromnym wysiłkiem dźwigał swoją 
słynną skrzynię.

ROZDZIAŁ XI,.
M O R D E R S T W O .

Począłem natychmiast krzyczeć,

w-idząc, że majtkowie zauważyli jego 
zbliżanie się. Gzy słyszał mię, nie 
wierna. Jeśli tak było, to widocznie tnie 
zrozumiał mej intencji, igdyż mozolnie 
wlókł się dalej. Wynik ibył itylko taki, 
że mi zakneblowano usta moją włas
ną chustką i rzucono mię w  zagłę
bienie ziemi. Stamtąd słyszałem, jak 
Hamdy Salomon, wzburzony krzy
czał:

—  Pozwólcie tmi tylko działać 1 
Już ja wydostanę iz niego, gdzie scho
wał resztę!...

Uzyśkał aprobatę.
—  A teraz pójdę i pomogę mu 

nieść skrzynię.
•Nastąpiło długie miMztenie. I Na 

chmurach odbijała się niesamowita 
ctzetrwiień. Jakieś nieziemskie światło 
przesycało atmosferę. Najmniejszy 
wietrzyk nie dawał się odczuwać.

Usłyszałem, że Randy i doktor 
zbliżają się do grupy majtków. Salo
mon przemawiał tonem uniżonym i 
słodkim:

—  No, jesteśmy <na miejscu, panie 
profesorze! Tu ją położę. Będzie leżała 
wygodnie, jak dziecko w kołysce. 
Ależ djabLo ciężka!

Rozległ eię pełen (zadowolenia 
śmiech doktora Schenmerhoma:

—  Tak, tak, diablo ciężka. Nic 
dziwnego, bo mieści w sobie najbar
dziej pożądaną rzecz w świecie. Gdzie 
jezt Parcy?

—  Poszedł na pokład.
—  Musimy szybko wtsdąść na sta

tek. Już najwyższy czas. Gdyby wy
buch był nastąpił o dzień wcześniej, 
byłby mi zniszczył całą robotę. Teraz, 
może sobie cała wyspa zapaść się w 
morau, jest mi to obojętne. Szybko, 
śpieszmy eię!

—  To długo potrwa, nim zniesie
my wszystkie rzeczy pana profesora!

—  Już ich niema! Wybuch je po
chłonął! Teraz w dolinie jeet lawy na 
stopę głębokości1. Niedługo dopłynie 
oma i tutaj. Dlatego musimy szybko 
wsiąść na okręt.

—  A więc wszystkie te cenne rze 
czy  przepadły? To ci dopiero nieezczę 
ściet —  biadał obłudnie Randy Salo
mon.

Profesor znów roześmiał się i za
wołał:

—  To nic nie szkodsi! Tu w tej 
niepozornej skrzyni tkwi skarb naj

większy, nagroda, iza pracę wielu łat 
—  pokrycie kosztów „Laiughing Lass", 
załogi i ekwipunku —  j  jaszcze sto
kroć pomadtot...

—  Jestem tylłoo prosty majtek, pa
nie profesorze, ale wierzę panu, choć 
skrzynia jest trochę aa mała, jak na 
takie skarby!

Profesor wybuchnął porywem en
tuzjazmu, właściwego uczonym, któ
rzy osiągnęli swój cel:

—  Taik, to mała sfcnzyinfca, ale cza
rodziejska! Co tylko zapragniecie uzy 
ekać, trzeba tylko zeehcieć, a ona 
tego dokona! Nawet rozbicia skał, 
molekuł —  wszystko jednesn słowem!

—  Ozy można tem robić diamen
ty? —  napytał praktyczny Puli, a 
wszyscy z zapartym oddechem cze
kali na odpowiedź profesora.

—  Oho, jeszcze lepsze rzeczy, 
niż djamenty! —  odpart tonem eks
tazy profesor. To byłoby zbyt pro
ste. Wszak diament, to węgiel, nie
prawdaż? Trzeba tu zmienić tylko for
mę. a nie materię!

C, d, n,
w — ------

»
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fCacik radjouty.
PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.

Poniedziałek, 29. lipca 1929, 
Warszawa 1411 12.05 Muzyka płyt

gramofon 18.00 Transm muzyki ta
necznej z kawiarni „Gastronomja . 22-45 
Transm muzyki tan. z Krakuwa.

Kraków 312 15.10 Transm. z Warsza
wy 17.50 Transm. zPoznania. 20.30 
Transm z Warszawy. Następnie muzyka 
taneczna.

Poznań 334 13.05 Koncert płyt gra 
mofon. 18 00 Koncert popołudniowy. 
20 30 Koncei* solistów (Transm. z W ar
szawy)
! Katowice 408 16.20 Muzyka płyt gra
mofon. 19.20 Koncert popularny z udzia
łem p. W. Zamorskiej. 20 05 Transm z 
Krakowa. 20.30 Transm. z Warszawy 

W ilno 385 12.05 Muzyka pły* gramo
fonowych. 18.00 Transm. z Warszawy, 
Muzyka lekka z „Gastronomj; 19.00 
Opowiadania dla najmłodszych wygłosi 
Zofja Tokarczykowa. 20.30 Transm. z 
Warszawy. 22.45 Muzyka taneczna z Kra 
kiw a,
' W rocław 253 19 50 K. Duskie. Nowa 
muzyka a radjo. 20.15 Transm. koncertu 
z Frankfurtu

Lipsk ?59 12 00 Płyty gramofon. 16 80 
Koncert Lipskiej orkiestry symfonicznej 
Mozart, Głazunow', Paderewski, Marsch- 
ner. 20.15 Transm. koncertu z Frank
furtu, Następnie do 24 00 muzyka ta
neczna.

Królewiec 276 22 30Konce:t bałałaj- 
kowy orkiestry Kazbek

Kopenhaga 281 12.00 Koncert z rest 
Wi.vei 20.00 Koncert radjoorkiestry. 
22 00 Olga Roebc odśpiewa pieśń; duń
skie.

Koszyce 393 17,. 10 Konfcert "Bruch  ̂
Becker, Gounod Mozart, Bordni 19.05 
Transm. z Bratislawy.

Brno 341 12.20 Koncert orkiestry
wojskowej. 19 05 Transm. z Bratislawy. 
20 00 Radiokabaret.

Sztotgart 360 10.30 Płyty gramofono
we. 13.00 Lekki koncert z Fryburg?
20.15 Koncert z Frankfurtu.

Hamburg 372 Koncert mozartowski.
Wyk. radjoorkiestra oraz soHści

Tnłnzp 381 21.30 Koncert orkiestry 
wiedeńskiej i  solistów. 22.00 Muzyka o- 
peretkwa i taneczna.

Frankfurt 390 12.30 Płyty gramofon.
15.15 Program dla młodzieży. 16.15 Kon
cert orkiestry dętej. 19.30 Muzyka lekka. 
20 15 Koncert z Frankfurtu Następnie 
do 0.30 Muzyka taneczna kapeli Dajos 
Bela.

Stockolm 436 18 30 Płyty gramofon. 
Rzym 436 21 00 Muzyka lekka ; ko- 

medja,
Langenberg 473 15 00 Program dla

dzieci. 17.35 Koncert kameralny. Wyk 
Trio Sturmer

Praga 487 21 30 Koncert fortepiano
wy wyk Schulfoff

W ltdeó 516 16.00 Koncert popoł.
kwartetu Silwing. 21.05 Koncert popu
larny orkiestry Holcer

Budapeszt 550 19.45 Kapela cygańska 
Ljjkatos

Wtorek, 30 lipca 1929.
Warszaw 1411 12.10 Muzyka płyt 

gramof 16 30 Program dla dzieci 19.50 
Transm z opery poznańskiej. Opera 
,,Tosca“ Pucciniego.

Kraków 312 15,40 Transm. z Warsza 
wy. 17.50 Transm z Poznania. 19.20 Od
czyt pt. „W spółczesny Kraków literacki * 
wygł. p Marjan Czuchnowski. 15.50 
Transm. z opery Poznańskiej.

Poznań 334 13.05 Koncert płyt gra
mofonowych 19 20 Interludjum muzycz
ne w wykonaniu p Antoniego Warcha- 
lewskiego, akomp. p. Jadwiga Komorow
ska Żeleński, Moniuszko, Kowalski, 
i inn'. 23.15 Muzyka taneczna z Kawiar
ni „Esplanada**.

Katowice 408 16.30 Transm z W ar
szawy 17.00 Muzyka płyt gramof. 19.50 
Transm. opery z Poznania. Po operze 
kom. z Warsz.

W ilno 385 12.05 Muzyka płyt gramof 
17.25 Opowiadania z cyklu „Dzieciństwo 
wielkich Polakow** —  wygłosi p. Helena

Głuchy zakrystjan
i nadobna miss.

NIEPOROZUMIENIE BĘDĄCE W Y N IK IE M ... ZABIEGU OPERA-
CY.IN EGO.

zakrystjan, kióry jak się okazało 
byl zupełnie głuchy. Wobec tego

Lwńir 29. liipca.
(e) Bogata Amerykanka Miss 

W ., przebywająca w Biarritz spo
strzegła pewnego dnia na swej twa
rzy cały szereg drobnych zmar
szczek. Przerażona postanowiła u- 
sunąć to widmo zbliżającej się sta
rości i udała się do Paryża do pe
wnego mistrza chirurgji kosmety
cznej.

Zabieg udał się doskonale, 
zmarszczki wygładziły się, a doktór 
tak przekształcił przy pomocy pe
wnych szwów usta Amerykanki, że 
stały się one podobne do malutkie
go pączka róży.

Po powrocie do Biarritz Miss W . 
udała się ze swymi przyjaciółmi na 
kilka dni do San Sebastian. Pe
wnego razu zwiedzano słynny ze 
swoich rzeźb kościół w Cattorio 
Turystów oprowadzał po kościele

zwiedzającym zaniechali zadawania 
mu jakichkolwiek pytań

Nagle przewodnik zwrócił się 
do Miss W  i rzuciwszy jej kilka 
słów gniewnym tonem chwycił ją 
za rękę i usiłował wyprowadzić z 
kościoła.

Amerykanka wystraszona, a nie 
znająca języka hiszpańskiego pyta
ła swych towarzyrszy o co właści
wie chodzi zakrystjanowi.

Pomimo uroczystego charakteru 
miejsca, gdzie się znajdowano, to
warzystwo nie mogło się powstrzy
mać od śmiechu. Jedna z pań obec
nych powiedziała:

—  Porueważ on jest głuchy, w ;ęę 
patrząc na pani usta myśli, że pani 
gwiżdże i profanuje w  ten sposób 
kościół.

Markiewiczówna. 19.50 Transm z P o
znania. 22.00 Transm. z Warszawy 

W rocław 253 14 35 Program dla dzie
ci. 16.30 Lekki koncert radjo-orkiestry.

Lipsk 259 20.05 Koncert popularnej 
orujestry symfonicznej, w progr. Sme
tana), D Albert, Liszt i inni Następnie 
do 24.00 muzyka taneczna

Królewiec 276 11.30 Ftyty gramof. 
16.30 Lekki koncert 19 40 Nowiny z ca
łego świata,

Kopenhaga 281 1530 Lekk; koncert 
orkiestry Fessel. 2145 Koncert popular
ny radjorkiestry

Koszyce 293 17.10 Koncert. Chopin, 
Peethoven, Gruber, Debussy i inni. 19.05 
Koncert z Brna. 22.20 Muzyka, taneczna 
z Pragi.

Brno 341 Koncert z Brat:slavy. 21 15 
Orkiestra

Londyn 356 12 00 Recital organowy 
E. T. Cooka z katedry w Southwark 
16.00 Muzyka taneczna B, B G

Sztutgari 360 10.30 Płyty gramof.
16.15 Koncert z Frankfurtu 

Hamburg 972 22.00 Brema koncert
wiolonczelowy Georga Herbsta.

Tuluza 381 22.15 Fragmenty opero
we. 22 45 Muzyka taneczna.

Frankfurt 390 13.30 Płyty gramof.
16.15 Koncert radjoorkiestry

Berlin 418 17.30 Lekki koncert kapeli 
Arkadi Flato. *20.00 loncert orkiestry 
wojskowej z Ogrodu Zoologicznego.

Z ula- ilng proSLą ndaja tlę uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka nu nogi 
do serc litościwych państw o udzielenie 
uomocy doraźnej, żeby Gę mogła ochro
nić od głodowej śmierci. Datki do Admi 
nistracji dla „W iktorji"

I
OGŁOSZĘ lii A.

PENSJONATY i LETNISKA 
10 groszy za wyra-.

ASYSTENT biegły w pomiarach taśmą 
poszukuje posady. Zgłoszenia do Ad
ministracji pod „Geometra**. 5872-3

]
PENSJONAT „Irena" w Topolnicy na 

linji Sambor Sianki pod dawnym za 
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, lekarz w miejscu. kłoszenia 
pensjonat „Irena1*, Strzvłki-Tupolnica

1289-i

KRYNICA - ZDRÓJ. Pensjonat „W rzos" 
obok nowych łazienek w uroczem poło

żeniu poleca pokoje z wykwirtnem u 
trzymaniem po cenach nader przy 
stępnych. Zgłoszenia: Krynica, pensjo
nat „Wrzos**, Stanisława Srokowska

5390-15

1 POSADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za wyraz. I

STARSZE bezdzietne małżeństwo zupet 
nie godne zaufania poszukuje miejsca 
za dozorców do kamienicy, fabryki lub 

1. p Pierwszorzędne referencje, Warunki 
szromne. Zgłoszenia do Adm. pod „G o
dni zaufania". 4550-3

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz.

FORTEPIAN krótki, krzyżowy Fritza, 
prawie jak nowy, okazyjnie do sprze
dania. Zielona 38, I. P. drzwi na 
prawo. 5882-4

FORTEPIAN o silnym tonie wyjątkowo 
tanio, okazyjnie za 900 zł. zaraz sprze
dam. Senatorska 10, parter, tyiko od 
6— 7 5886-2

WOLNE POSADY, 
10 groszy za wyraz 1

CZELADNIK malarski potrzebny, Ja
nowska 134. 5881-2

I ZGUBIONO, ZNALEZIONO. 
10 groszy za wyraz

UNIEWAŻNIAM zgubioną książitę woj'- 
skową wystawioną na nazwisko Sei
fert Karol ze Schodnicy, pow. Droho
bycz, wystawioną przez P. I*. U Stryj.

'6861-3

I ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz s

MA I T A N I r  1 kołdry' ko®a> materace A n J l H i  . poduszki, przeście- 
rad a, poszewki, sienniki poleca

KAZ- SUlBIŃSCtt
Lwów, Kopernika 4. Tel. 51-10. 

tylko naprzeciw 3zkowrona. 
Fensjonatom i zakładom 10°/a opustu.

K w t a Ł y  c i ę t e
sprzedaje się codziennie Piaskowa 15 

w godz. do 11 rano i od 4— 7 popoł.

KAPELUSZE i woale żałob ie poleca To- 
polnjcka. Pasaż Mikolascha I. piętro

5373-?

M E R  DJACHYLOW Y 
„MOTCIR"

p r ze c iw  o d p a r ze n io m

pi!
UI GflZEGIE 
PIMHE]

P O C

o

1\ć s
A  N © D O R  
M I D I  K O  &
ZAPOBIEGA Ra DYKAL* 
NIE NADMIERNEMU WY* 
DZIElANIU SIE. PO TU

NIE PLAMI BIELIZNY I O D ZIE2Y

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz l.szpaiłowy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykł* za tek
stem 15 gr., za wiersz 1 szpalt, milime
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 40 gr„ 
ca wiersz t-szpalt. milimetrowy (szer. 
00 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
szpalt. milimetrowy (szer, GO mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., ca

wiersz l.szpalt. milimetrowy (srer. 60 
nim.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszi | stronie 70 gr , drobne ogłosze
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon
dencje i prywatne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

golów kę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zl„ cała strona tekstowa 000 zł., cała 
strona ood nagłówkiem (1 sza) 70C zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe 3L proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem, 
ogłoszenia osobno stojące i bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nic boniflku^emy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty).

PRENUMERATA MIESIĘCZNA:
Z dostawą na miejsce łub prze

syłką pocztową . , zł. 6.50
Bez dostawy . .  . zł. 6.—
Za granicę . _ , . z ł .  9.—

7 drukarni Spółki Wydawniczej GRODKI I SPó ŁKa  pod zarz J. Płockiego we I wowle. Odp. Red. STEFAN KRZYŻANOWSKI,
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